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Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu

Banki państwowe pod nadzorom 
Ministerstwa Skarbu,

W ARSZAW A. W rządz ie  ODraco 
w yw any  jest projekt rozporządzenia 
P rezydenta  Rzpiitej o poddaniu P ań ­
stw ow ego B anku Rolnego Minister­
s tw u  Skarbu , jako  władzy nadzorczej 
D otychczas  w ładzą nadzorczą tego 
b an k u  było M inisterstwo Reform Rol­
n y ch .  ,

W M inisterstw ie S karbu  zesrodko- 
w ane więc będą w ręku  w icem in. Ko­
ca spraw y nadzoru nad  w szystk iem i 
bankam i paóstw ow em i, Bankiem  Do 
spodarstw a Krajowego. B ankiem  R ol­
nym i P. K. O.

Przygotowania  do zmian w m onop olu
tytoniowym.

W ARSZAW A. Konieczność pod­
n iesien ia  dochodów skarbow ych z m o ­
nopolu ty toniow ego sk łon iła  dyrekcję 
tego przedsięb iors tw a do g runtow nej 
re fo rm y dotychczasow ego sys tem u  ob­
sługi rynku . O becna sieć hurtow ej 
sprzedaży wyrobów ty toniow ych je s t  
rozmieszczona bardzo niejednolicie. Na 
535 m iejscowości są 732 hu rtow nie  
rejonowe, przy tem  na n iek tóre  m iej­
scowości przypada po 2 i 3 hurtow nie .  
Jednocześn ie  n iedosta teczna  jes t  sieć 
p u n k tó w  sprzedaży detalicznej. D yrek­
cja monopolu zam ierza  zbyteczne h u r­
tow nie  zlikwidować, a n a to m ias t  po­
zostałe upow ażnić do tworzenia  filij. 
W  ten  sposób zw iększona będzie licz 
ba m iejscowości o b s łu g iw an y ch  przez 
hurtow nie . Pozatem  pro jek tow ane je s t  
zw iększenie  liczby pu n k tó w  sprzedaży 
detalicznej z 80,000 do 120 ,000 , co 
przyczyni się n iew ątp liw ie  do zw ięk­
szenia konsum eji  i powiększy dochód 
skarbu  z patentów . W  ty m  k ie ru n k u  
zmierza również zam iar zm niejszenia  
rabatów , o trzym yw anych  przez h u r ­
tow nie  w w ysokości 4 proc., co daje 
do 100,00Q zł. rocznie.

Bezprawie urzędników gdańskich.
Dalsze rewizje w pociągach polskich.

GDYNIA. B ezus tanne  rewizje na 
dw orcu  w G dańsku , dokonyw ane przez 
ce ln ików  g d ań sk ich  we w szystkich  
pociągach polskich, przechodzących 
przez G dańsk  w y w o łu ją  oburzenia prze­
jeżdżających obyw ateli  polskich. Oneg- 
daj jeden z pasażerów, jadący pocią. 
g iem  pośp iesznym  z W arszaw y  do 
Gdyni, był św iadk iem  tych  bezpraw ­
nych  i w bru ta lny  sposób dokonyw a­
nych  w pociągu rewizyj w poszuk i­
w an iu  odezw Z.O.K.Z., naw ołu jących  
do bojkotu  G dańska. Celnicy w o to ­
czeniu agen tów  śledczej policji g d a ń ­
skiej, zarządzili rewizję  w pociągu, z a ­
biera jąc odezwy, leżące na  s iedzeniach 
i oparciach  w agonu. Mało tego, czel­
ność sw ą  posuwali aż do w yryw ania  
odezw z ręki podróżnych. W szystk ie  
pociągi polskie, przejeżdżające przez 
Gdańsk, należą do rzędu tak  zw anych 
„u p rzyw ile jow anych”, do k t ó r y c h  
w stęp  g d ań sk im  władzom  ce lnym  i 
policji je s t  abso lu tn ie  zabroniony, p rze­
to u rządzanie  rewizyj je s t  nąjbezczel- 
n ie jszem  bezprawiem . Miarodajne czyn­
niki n iew ą tp liw ie  odpowiednio  n a  to 
zareagują .  _ _ _ _ _ _

P. O. S. j e s t  z a szc z y tn e m  wyróż­
nieniem zdrowych wśród karłów  

c ie lesnych!

Zmierzch republiki w Niemczech.
Kroprinz regentem.

BERLIN. Nowy rząd Rzeszy oży­
wił nadzieje m onarch is tów  n iem iec ­
kich. W kolach m onarch is tycznych  
w ypow iadane  jes t  o tw arcie  p rzekona­
nie, iż obecna sy tu ac ja  polityczna w 
N iem czech sorzyja w yraźnie restaura- 
cii dynastji  Hohenzollernów. Ex-K aiser 
W ilhelm , jako  skom prom itow any  w 
oczach narodu  m onarcha ucieczką do 
Holandii nie wchodzi w rachubę  przy 
p lanach przyw rócenia  cesa rs tw a  w 
Niemczech. Koła m onarchistyczne w y­
suw ają  na s tanow isko  cesarza  Kron- 
prinza, k tóry  jak  wiadom o zangażo- 
w ał się czynnie po stronie narodo­
wych socjalis tów , w yda jąc  s ły n n ą  de­
klarację, zalecającą g łosow anie na li­
sty wyborcze Hitlera.

W n iem ieck ich  kołach  m o n arc h is ­
tycznych  przypuszczają, że w p rz y ­

szłym R e ich s tag u  uda  się zebrać dwie 
trzecie głosów za w niosk iem  d o m a g a ­
jący m  się zw ołania  zgrom adzen ia  n a ­
rodowego, celem zm iany  konsty tuc j i  
weim arskie j. Koła m onarchistyczne 
przypuszczają ,  że w zgrom adzen iu  
narodow em  zbierze się dosta teczna 
większość za zn iesien iem  us tro ju  re ­
publikańskiego.

Prezyden t H indenburg , jak  donosi­
l iśmy, m a w ed ług  dalszych pogłosek 
zrzec się 2 październ ika swego u rzę­
du, a w ładzę obejm ie w ów czas Kron- 
prinz w charak terze  regen ta .  Tej o- 
s ta tn ie j  pogłosce ko ła  urzędow e za­
przeczają z ca łą  s tanow czością nie 
mniej jed n ak  pogłoski te są  ch a rak  
tery styczną ilustracją  dla nastrojów 
niektórych kół n iem ieckich  w związku 
z utw orzeniem  rządu von Papena.

Chile w ogniu rewolucji
W ypędzen ie  j ezu i tów,  franci szkanów i sa lez janów.
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na zdobycie około 100.000 zł. Łopał 
tecki zam knię ty  w areszcie wybi- 
szybę i od łam kam i szkła  przeciął so­
bie pardło. Umieszczono go w szp ita ­
lu. Życiu jego, zdaje się, nie zagraża 
n iebezpieczeństwo.

Związek powstańców i wojaków 
wzywa do bojkotu Gdańska.

TORUŃ. W W ejherow ie  odbył się 
zjazd delegatów  placów ek Związku 
pow stańców  i wojaków O. K. VIII. 
Zebrani uchw alili  rezolucję, w której 
wobec pogłosek o zamiarach h it le row ­
skich przyłączenia G dańska  do R ze­
szy Niemieckiej, przypom inają  sw e 
niezłom ne s tanow isko  walki do osta­
tniej kropli krwi przeciw każdem u, 
ktoby ośmieilł się naruszyć  całość 
naszych g ran ic  lub p raw a nasze do 
Gdańska. Do walki tej s tan ie  so lidar­
nie cały naród polski, ufny w zw y ­
cięstw o sw ych słusznych  praw.

Pozatem  zebrani potępiając szkodli­
w ą politykę sena tu  gdańskiego , po­
stanaw ia ją  w ezw ać w szystk ich  P o la ­
ków, ażeby nie udaw ali  się na te ren  
G dańska w celach rozryw kow ych, t u ­
rys tycznych , względnie robienia za- 
kupów .

W końcu  zjazd postanow ił ścisłe 
współpracować z wojskiem, oraz doko­
nał w yboru nowych władz organizacji.

Ofensywa niemiecka na Polskę.
Głosy prasy jugosłowiańskiej

ZAGRZEB. . J u t r o ” zamieszcza a r ­
ty k u ł  redakcy jny  p.t. „N owa n iem iec­
k a  o fen sy w a”... W a r tyku le  ty m  g a ­
zeta s tw ie rdza ,  że obecnie, gdy w ia ­
domo je s t  o koncen tracji  sił h i t le ro w ­
skich  w G dańsku, o ćw iczeniach na 
g ran icy  polskiej i o budow ie fortyfi- 
kacyj we w schodnich  P rusach , to ja- 
sn em  się s ta je  d laczego propaganda 
n iem iecka  rozpuszcza w ersje o rzeko­
m y m  zamiarze okupacji G dańska przez 
Polskę. W Berlinie— pisze dziennik— 
kwestje  reparacyj uw ażają  iuż za za- 
ła tw ione na ich korzyść. Rozpoczęto 
też pełną  o fensyw ę przeciw ko g ra n i­
com polskim. W skazując  n a  s tałe  i 
sy s tem atyczne  u p raw ian ie  przez Niem 
cy przeciwpolskiej p ropagandy , au to r 
zaznacza, że w in teresie  n ie ty lko  P o l­
ski i jej so juszników , ale także po­
koju św ia to w eg o  leży przeciw dzia ła­
nie tej ofensywie n iem ieckie j .  Również 
w ychodzący  w Zagrzebiu dziennik  
„N ow osti” poświęca d łuższy a r tyku ł  
w sp raw ie  n iem ieckiej po li tyk i re w i­
zjonistycznej, specja lnie  podkreśla jąc  
zam iary  n iem ieck ie  w s to su n k u  do 
gran ic  Polski. Po om ów ieniu  strony  
e tnograficznej,  geograficznej i ekono­
m icznej Pom orza, au to r  dochodzi do 
w niosku , że Polska n aw e t  w teorii nie 
może s ię  zgodzić na  rozm ow y z N iem ­
cam i o sw ych  g ran icach ,  a każda no ­
w a próba oddania  N iem com  p anow a­
nia nad Pom orzem  s tanow iłaby  ciężką 
groźbę dla pokoju  św iatow ego. (PAT)

lis. Woroniecka skazana na 3 tata 
twierdzy.

W ARSZAW A. — Proces księżn icz­
k i Korybut-W oronieckie j zakończył się 
wczoraj w południe ogłoszeniem przez 
sąd w yroku.

N arada sędziów trw a ła  krótko. 
T rybuna ł ogłosił wyrok, na  mocy 

którego Zofja Zyta ks. Korybut-Woro-

CHILE. W czasie posiedzenia sej­
m u chilijskiego, uchw alono zam kn ię ­
cie w szystkich klasztorów jezuickich , 
franciszkańskich  i salezjańskich , oraz 
w ydalenie  m nichów  z g ra n ie  państw a. 
U staw a m a być niezwłocznie w pro­
w adzona w życie.

J a k  wiadomo, w obec objęcia r z ą ­
dów przez socjalistów radykalnych , 
ludność, nastrojona rew olucyjnie sk ie ­
row ała sw ą n ienaw iść  przedewszyst- 
k iem  przeciw klasztorom, podobnie 
iak to miało m iejsce  sw ego czasu w 
Hiszpanji, P ragnąc  zapobiec w iększym  
ekscesom  przeciw klerykalnym  rząd i 
sejm  zdecydował się na  w ypędzenie 
zakonników .

W łonie rządu, nastąp ił  roz łam  na 
tle  upaństw ow ien ia  kopalń saletry, 
k tóre to kopalnie są g łów nem  bo- 

• gac tw em  kraju.
BUENOS AIRES. Na podstawie 

wiadom ości, o trzym anych  z S antiago  
de Chile, p rasa  m iejscowa ogłasza,że w 
czasie pożaru pałacu biskupiego  w 
V aldivia  w republice Chile zginął 
w p łom ieniach ks. biskup A u g u s t  
Kinkle.

LONDYN. Nowy rząd Chile, gdzie 
jak  wiadomo, ogłoszona została re p u ­

blika socjalistyczna, opublikował pro­
gram , który przewiduje socjalizację 
szeregu gałęzi przemysłu. Nowy rząd 
stw ierdza, iż w łasność zagraniczna w 
kra ju  nie będsie w yw łaszczona a d łu ­
gi zagraniczne zostaną spłacone.

P rzew idyw ane je s t  wprow adzenie 
wysokiego podatku  na wielką w łas­
ność, ogłoszenie powszechnego obo­
w iązku  pracy i kon fiska ta  n ieproduk­
cyjnych  obszarów ro lnych  celem za­
t ru d n ien ia  bezrobotnych.

W program ie nowego rządu leży 
również upańs tw ow ien ie  kopalń sa le ­
try , monopolizacja produkcji nafty , 
ty ton iu , cukru , napojów alkoholowych 
i zapałek. Ma być wprow adzone u p ań  
s tw ow iea ie  banków i s topniow a socja 
lizacja kredytów.

Rząd zam ierza uznać Sow iety  i 
naw iązać  z niem i n a ty ch m ias t  s to su n ­
ki dyplom atyczne. Ogłoszono mora- 
torjum. W szystk ie  banki zostały zam ­
kn ię te  do czw artku.

W południowej części k ra ju  w y ­
b uch ła  kontrrew olucja .  W Valparaiso 
gm achy  rządowe są otoczone przez 
ogrom ny t łum . Władze nie m ogą  opa 
now ać położenia, całe życie w m ieśc ie  
zamarło.

Urzędnik pocztowy napadł na pocztę
w Grodnie.

Rozpaczl iw a walka z policją.
GRODNO. Nocy ubieg łe j  około go ­

dziny 1.30 do ekspedycji u rzędu  pocz­
towego Grodno 1 przybył n iespodzie­
w anie u rzędnik  u rzędu  pocztow ego 
Grodno II. Józef Łopatecki, lat 27. 
a sy s ten t  IX  st. sł. i zażądał, by m u 
otworzono drzwi. Znajdujący się w 
urzędzie s tarszy  pocztyljon Konanow- 
ski K onstan ty  la t 50, widocznie po­
znał Łopateckiego  po głosie i w p u ś ­
cił go do w nętrza. N a ty c h m ia s t  po 
w ejśc iu  do urzędu Ł opatecki dobył 
rew olw eru  i oddał do K onanowskiego 
k ilka  strzałów, zab ija jąc  go na m iejscu .

Działo się to w obecności u rzęd­
n ika  Paw łow skiego , k tóry  przerażony 
do najw yższego s topnia, wybiegł dru- 
g iem  w yjściem  i zaalarm ow ał u rzęd­
n ików te legrafu  oraz naczeln ika  pocz­
ty. Morderca tym czasem  rzucił się do

ucieczki. Bocznemi u liczkam i zdążał 
w  s tronę dw orca kolejowego, gdzie 
m ieści się urząd pocztowy Grodno II. 
Na ul. Zielonej zatrzym ali go dwaj 
w yw iadow cy, którzy chcieli go w y le ­
g i tym ow ać. Ł opatecki bronił się, a 
naw e t  om al nie zastrzelił w yw iadow ­
cy Kotow skiego w chwili, gdy ten 
odbierał m u  rewolwer.

Dochodzenie policyjne stw ierdza, 
że m orders tw o  miało tło rabunkow e i 
było up lanow ane  przez szajkę. W spó l­
n ików Łopateck iego  dotychczas  nie 
w ykry to . Zachodzi przypuszczenie, że 
przy pomocy Łopateckiego  bandyci 
zamierzali opanow ać ekspedycję i 
przejąć pocztę pieniężną z pociągu 
pospiesznego Zem gale — W arszaw a, 
przychodzącego do Grodna o godz, 1.38. 
Gdyby napad  się udał, bandyci liczyli
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niecka skazana została na 3 lata tw ier­
dzy za zabójstwo ś. p. Jana  Brunona 
Boya, popełnione w stanie silnego 
wzburzenia psychicznego, wywołanego 
ciężką zniewagą osobistą.

Pozatem zasądzono powództwo cy­
wilne w wysokości 1401 zł. ty tułem  
alimentów na dzieci po 200 zł. m ie­
sięcznie za okres ubiegły od śmierci 
ojca i symbolicznie 1 zł. dla pierwszej 
żony p. Boya, ty tu łem  odszkodowania 
za s traty  moralne.

Zasądzono także alimenty dla dzie­
ci do czasu ich pełnoletności po 200 
złotych.

DŹWIĘKOWY TEATR „O D E O N “  « « i «  27
Dziś i dni następnych. — Pełne  czaru i rom antyzm u okolice Algeru i Tunisu,

wieIkiego°fnn?u FOXA K W I A T  A L G E R U
D ram at dwojga kochających się serc, wśród n iebezp ieczeństw  Afryki.

W  rolach głównych: Prześliczna  paryżanka FIF1 DORSAY i pe łen  te m p e ra ­
mentu  J. HAROLD HURRAY. Realizacja: A le k s a n d e r  K o rd a

NAD PROGRAM: A k tu a ln o śc i d ź w ię k o w e  FOXA
__________ P rzeg ląd  w ydarzeń na całvm świecie.

C eny m ie jsc  z w y k łe . — Szczegóły w afiszach. — Ostatni seans o g. 9.30 w.

Poszukiwania Hausnera nie dały 
rezultatu.

mocy traktatu  została przez Trvbunsł 
H-tski zatwierdzona i stan orawny, u- 
stanowiony przed 117 laty, zostania 
przywrócony.

K R O N I K A
LONDYN. Wszelkie poszukiwania 

zaginionego lotnika polskiego Haus­
nera nie dały rezultatu.

Nie ulega już obecnie wątpliwości 
t e  Hausner zginął w czasie jakiejś 
burzy nad Atlantykiem, lub z powodu 
braku benzyny wpadł do Oceanu i u- 
tonął.

Lotnik nie miał na samelocie apa­
ratu radjowego, nie mógł więc dać 
wiadomości co się z nim dzieje.

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

nienarusza lność  t raktatów.
W y ro k  T r y b u n a ł u  H a s k ie g o .

GENEWA. — Międzynar. Trybunał 
w Hadze wydał wyrok ostateczny w 
sporze francusko szwajcarskim o wol­
ne strefy, znajdujące się na pograni­
czu Szwajcarji. Spór ten ciągnął się 
od r. 1919 i doznał szczególnego za­
ostrzenia z powodu zniesienia wolnych 
stref francuskich w r. 1923 przez rząd 
Poincarego. Sprawa ta przechodziła 
najróżnorodniejsze koleje, aż wreszcie 
trybunał haski orzekł w dniu wczoraj­
szym, że t. zw. małe strefy, okalające 
Genewę, a utworzone w latach 1815 i 
1816 muszą być utrzymane.

Wyrok jest zwycięstwem stanow i­
ska Szwajcarji, k tóra broniła tezy nie 
naruszalności traktatów.

Wyrok ten posiada pierwszorzędne 
znaczenie praktyczne i polityczne, u- 
trzymuje bowiem w mocy dawne t ra ­
ktaty, mimo, że traktaty  te tyczyły 
się spraw stosunkowo drobnych i in ­
teresujących nieliczne grono ludności. 
Zasada szanowania i utrzymania w

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR 9 9 N O W O S C I

Dziś i dni następnych.
Wielki film z najsław niejszym i akto­

rami świata p. t.

ZALOTNY KSIAZE
Nad program: „ O fe rta  z w o ln e j  r e -  
k i“ k o m e d ja .  o r a z  T y g o d n ik  d ź w ię ­

k o w y  F o x a .
Szczegóły w afiszach.

— Znakomita uczona Pelska, p. 
Curie-Skłodowska, odjechała do Pary­
ża w towarzystkie dyr. Insty tu tu  r a ­
dowego w Paryżu, dr. Regand.

— Rektorem politechniki lwowskiej 
na Tok 1932-33 wybrano poraź drugi 
prof. inż. Kazimierza Zipsera.

— Żona posła Rzplitej w W iedniu 
Mar ja Łukasiewiczowa zmarła na udar 
serca.

— Na znak protestu przeciwko 
wygórowanemu podatkowi miejskie­
mu, 92 kinoteatry wiedeńskie postano­
wiły zamknąć swe lokale z dniem 
17 b. m.

— W całej Szwecji szaleją gw ał­
towne śnieżyce. Cała prowincja Nor- 
botten jest zawiana śniegiem  i od­
cięta zupełnie od świata.

— Podczas ostatnich walk religij­
nych w Indjach pomiędzy m uzułm a­
nami i hindusami zostało zabitych 0 - 
gółem 171 osób, zaś 1900 odniosło 
rany.

— W  St. Zjednoczonych projekto­
wana jest mobilizacja bezrobotnych w 
obozach koncentracyjnych iak w cza­
sach wojny. Mają oni zająć się budo­
wą dróg, mostów itp.

— Celem zwiększenia zapasów su ­
rowca dla przemysłu włókienniczego, 
rząd sowiecki postanowił wyzyskać 
szerść psów* których liczba wynosi w 
Sowietach około 25 milionów.

— W jednym z wielkich hoteli w 
Cleveland (St. Zjedn.) wydarzył się 
straszny wybuch, który pochłonął wie­
le ofiar. Z pod gruzów wydobyto do­
tychczas 4 zabitych i kilkunastu cięż 
ko rannych, los innych ofiar nie jest 
jeszcze znany.

— Śledztwo wstępne przeciwko 
24 terorystom włoskim oskarżonym 
o zamachy bombowe, dokonane w 
1931 r. zostało zakończone. Jeden z 
aresztowanych. Domenico Bovene 
przyznał się, iż paryscy antyfaszyści 
ofiarowali m u 50 tys. dolarów za zgła 
dzenie Musoliniego.

KALENDARZYK
Czwartek 9 czerwca. P ry m a  i Felicjana
W schód słońca: o g .  3.16 Zachód 19,54

N o cn e  dyżury a p tek .
W nocy z środy na czwartek: III Ale­

ja, Narutowicza
W  nocy z czwartku na piątek: Nowy 

Rynek, Aleja Wolności.
O o d z n a c z e n ia  za  p ra ce  n ie  

p o d le g ło ś c io w a  Korn u et k r z y ż a  
i medala Niepodległości podaje do wia­
domości wszystkim zainteresowanym, 
że życiorysy wraz ze szczegółowem 
podaniem przebiegu pracy niepodleg­
łościowej winny być przesyłane bezpo­
średnio przez samych uczestników 
pracy niepodległościowej do komitetu 
krzyża i medala niepodległości (W ar­
szawa, Al. Ujazdowskie Nr. 1) lub do 
właśri wych komisyj orzeczeniowych. 
Nie dotyczy to tych osób, które sw e­
go czasu przesłały już właściwie ma- 
terjały komitetowi.

Pon;eważ termin nadania odzna­
czeń za pracę niepodległościową w y ­
gasa z końcem roku bieżącego przeto 
życiorysy nadesłane po pierwszym 
lipca mogą już zostać niezałatwione 
przez komitet.

S p a d ek  p r o te s tó w  w  B anku  
P o lsk im . Odsetek weksli zapro­
testowanych w Banku Polskim w sto­
sunku do płatnych w maju r. b. obni 
żył się z 3.50 proc. na 3.15 proc. Od­
setek ten w tymże miesiącu roku u- 
biegłego wynosi 4.55 proc.

Z powyższego wynika, że wypła­
calność przy stosowaniu ścisłej cen ­
zury weksli przez naszą instytucję e- 
misyjną poprawiła się dość znacznie. 
Stosunkowo znaczny spadek odsetka 
weksli zaprotestowanych jes t  przede- 
wszystkiem wynikiem odrzucania 
przez Bank Polski w szerszym niż 
dotychczas zakresie, nieodpowiedniego 
m aterjału wekslowego i może być wo­
bec tego uważany tylko w części za 
wyraz rzeczywistej poprawy wypłacal­
ności.

fów, co dotąd nie było ściśle prze­
strzegane. — W tym  celu władze ad­
ministracyjne II ej instancji opracują 
w najbliższym czasie zarządzenia dla 
wszystkich starostów, umożliwiające 
kupującymym zapoznanie się z cena­
mi.

Obowiązek ujawniania cen doty­
czyć będzie następujących artykułów 
powszedniego użytku: ziemiopłodów i 
i ich przetworów, jarzyn, nabiału i jaj, 
ryb, potraw i napojów w restauracjach, 
z wyjątkiem win i wódek, mięsa, wę. 
dlin, drobiu i tłuszczów jadalnych, a r ­
tykułów kolonjalnycb, odzieżowych, 
galanterji, artykułów opałowych, o- 
świetleniowych, paszy, artykułów bu­
dowlanych, gospodarstwa domowego, 
skór, przyborów szkolnych, materjałów 
piśmiennych, oraz artykułów aptecz­
nych.

Stan b e z r o b o c ia . Według da ­
nych statystycznych, liczba bezrobot­
nych wynosiła w dniu 4 czerwca b. r. 
na całym terenie państwa 279.138 o- 
sób, co stanowi spadek w stosunku 
do tygodnia poprzedniego o 9.499 
osób.

Lustracja p o lic j i c z ę s to c h o w ­
skiej. Do naszego miasta przybył 
wojewódzki komendant policji, insp. 
Grabowski, który przeprowadza lustra­
cję tutejszej policji.

M aturzystki g im n a zju m  „N a­
uk a i Praca**. Świadectwa dojrza­
łości w gimn. „Nauka i P raca” otrzy­
mały p o.; Ludwika Frąckiewiczówna, 
Halina Hankiewiczówna, Wanda Kara- 
siówna, Jan ina  Moczarska, Jan ina  0- 
sierdzianka, Janina Piotrowska, J a d ­
wiga Paradowska, Janina Piltzówna, 
Irena Raczkowska, Marja szewczyków 
na, Anna Szelechostówna, W ładysła­
wa W awrzyniakówna. Zenobja Wie­
czorkowska, Halina W nękówna i J a ­
dwiga Wróblewska.

O p ły w a ln ie  w  C zęsto ch o w ie .
Zgodnie z zapowiedzią, odbyło się 
wcz,,raj w magistracie pod przewod­
nictwem kierownika Tymczasowego 
Zarządu Miasta p. Mazura zebranie w 
sprawie urządzenia projektowanego 
przez tut. Oddział Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej basenu pływackiego w Czę­
stochowie, Doniosłość zagadnienia 
przedstawił obecnym w ogólnym za­
rysie prezes Ligi p. inż. Bartoszewski 
zaznajamiając zebranych z planami 
i kosztorysem pływalni, który miałby 
wynieść około 260 tys. zł. Budowa 
basenu dałaby się rozłożyć na poszczę 
gólne etapy. Pierwszym etapem, by

O b o w ią z k o w e  u ja w n ia n ie  c en  
p rzez  k u p có w  Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych zwróciło władzom ad 
ministracyjnym specjalną uwagę na 
obowiązek ujawniania cen przez kup-

GIMNAZJUM Z W I Ą Z K O W E
(ul. Sowińskiego, dawn. Miedziana 27)

rozpoczyna dnia 20 czerw ca r.b. e g z a ­
m iny  w s tę p n e  do klasy 1, 2, 3 i w yż­
szych. Zapisy przyjm uje kancelarja 
gimnazjum do dnia 18-go czerwca r. b. 

włącznie.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Koniecznie.
— A jeśli zostanie aresztowany, 

będą szukać dowodów, zarządzą ek ­
shumacje ciała na cm entarzu w Com- 
piegne, aby dokonać sekcji.

— To również niewątpliwie na­
stąpi.

— I znajdą w grobie familijną 
trum nę pustą, to jes t  napełnioną zie­
mią... i...

— I, ptzerwał baron de Garennes, 
tak samo jak oskarżają dziś mego ku 
zyna o otrucie swego wuja, oskarżać 
go również będą o usunięcie zwłok, 
noszących dowód jego zbrodni.

— Nieszczęśliwy nie będzie mógł 
się bronić.

— Próbować będzie, ale napróżno. 
Oczywistość będzie przeciwko niemu, 
oczywistość materjalna, niewątpliwa, 
ponieważ on sam towarzyszył zwło­
kom w podróży z Paryża do Com- 
piegne.

Zostanie więc skazany, a sam fakt 
skazania, czyni go niezdolnym do 
dziedziczenia. Zaczynasz więc odga­
dywać, do czego zmierzam?

Juljusz Vendame podskoczył i u- 
derzył się pięścią w głowę.

— Co za osioł zemnie! — zawołał.

—Zaczynałem już żałować tego naiw­
nego chłopca.

— Teraz rozumiesz?
— Rozumiem i podziwiam! Pan 

baron jest wielkim człowiekiem! Ta 
mała kombinacyjka w wyższym jest 
gatunku! Nic równego nie widziałem 
nawet w Ambigu, najlepsi autorowie 
nie wpadli na taki pyszny pomysł! 
Niepodobna sprytniej usunąć współ- 
spadkobiercy! Dum nym  się czuję, bę­
dąc w pańskiej służbie.

— A więc, jak  widzisz, potrzeba 
teraz, ażeby pogłoski o otruciu hrabie­
go de Vadens rozeszły się w okoli­
cach placu Saint-Sulpice...

— Tak jest, panie i widzę również, 
że dość będzie kilku słów zręcznie i 
w porze rzuconych, aby ta plotka 
wielkie przybrała rozmiary, jak to 
zwykle bywa. Strumyk zamienia się 
w potok. Komisarz policji zawiadomi 
prokuratora, a iak tylko sądy się 
wdadzą, interes pójdzie, jak po 
mydle.

— Chodzi o założenie grzechotki.
— To rzecz bardzo łatwa.
— Twój własny interes wymaga, 

abyś się tern zajął, ponieważ, jak  
tylko obejmę w posiadanie spadek po 
wuju, otrzymasz majątek.

— Majątek bardzo skromny—rzekł 
Vendame, — Pan baron wspominał o 
stupięćdziesięciu tysiącach.

— Tak jest, zdawałeś się zadowo­
lony?

— Zastanowiłem się później. Spa­

dek jest zbyt piękny. Pan  baron pod­
wyższy do dwóch kroć, przecież togo  
nie zrujnuje.

— Ależ — rozpoczął Filip.
— Targować się! byłoby to bardzo 

brzydko — przerwał Juljusz. — Sto 
pięćdziesiąt tysięcy za interes Pon- 
tarme, a pięćdziesiąt tysięcy za grze­
chotkę.

— No zresztą, niech tak  będzie, 
zgadzam się.

— Pan baron dobrze czyni. Ja  się 
za to wywdzięczę, dziś już za późno, 
ale zaraz jutro od samego rana zabio­
rę się do roboty i zaręczam, że opinja 
publiczna zapali się, jak  mina prochu.

— No, porozumieliśmy się. Nie 
mam ci nic więcej do powiedzenia i 
idę spać.

— Mam honor życzyć panu baro­
nowi spokojnej nocy.

— Dobranoc, Jljuszu.
Filip poszedł do swego pokoju, 

położył się do łóżka, trudno jednakże 
byłoby zaręczyć, czy spał spokojnie.

Nazajutrz Juljusz, uważając, że 
nowa jego misja zwalnia go od służby 
przy panu, włożył swą rudą perukę, 
wyszedł od samego rana, udając się 
w stronę ulicy Garanciere.

W tej części miasta nikt go nie 
znał, mógł się więc pokazać bez oba­
wy, puścić z ust kilka słów, mających 
stać się owym strumykiem, który 
zamieniwszy się w  straszny potok, 
spadnie na głowę nieszczęśliwego 
Raula de Challins.

Przeszedł ogród Luksem burski, ul 
Vaugirard aż do placu Saint Sulpice, 

■ z uwagą przyglądając się rzadkim w 
tej stronie miasta sklepom, poczem 
wszedł na ulicę Garanciere.

Mały zakład fryzjerski, a raczej 
golarnia zwrócił jego uwagę, sklepik 
ten znajdował się prawie naprzeciwko 
pałacu zmarłego hrabiego Karola Ma- 
ksymiljana de Vadans.

Nad drzwiami, jakgdyby w ja- 
kiemś małem, prowincjonalnem mias­
teczku zawieszona była miseczka do 
golenia i napis:

Golenie, strzyżenie i fryzowanie 
za 30 centymów.

— W golarniach tych, jak  wiado­
mo, zbierają się wszystkie plotki z 
całej okolicy — rzekł do siebie Ven­
dame. — Potrzebuję tylko kazać so­
bie brodę ogolić.

Wszedł do sklepu.
Gospodarz południowiec, gadatliwy 

jak  sroka, golił jednego ze swoich 
klijentów z sąsiedztwa, którego niebies 
ki fartuch, wskazywał rzemiosło szyn 
karza.

— Brawo! — pomyślał kamerdy­
ner Filip — nigdybym sam lepiej 
nie wybrał, drugiego mego słuchacza.

— Zaraz skończę z tym panem i 
za chwileczkę będę na pańskie rozka­
zy — rzekł golarz, obracając się do 
Juljusza Vendame i wskazując na 
krzesło, poczem rozpoczął na nowo 
rozmowę.

(D. c. n.)
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łaby budow a basenu  z z im ną wodą, 
d rug im  założenie urządzeń  do ogrze­
w ania ,  trzecim  wreszcie budow a hali. 
P ro jek t  Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
poparł gorąco p. kom. Mazur, w yraża­
jąc w sw em  przem ów ieniu  nadzieję, 
i e  rola zebranych  nie ograniczy się 
do roli b iernych słuchaczy, lecz, że 
zapoznają oni szeroki ogół m iejsco­
wego społeczeństw a z doniosłością 
sp raw y kąp ie liska  i p ływ aln i w Czę­
stochow ie i dopom ogą do realizacji 
dzieła. Nad sp raw ą  tą  rozwinęła się 
d łuższa dyskusja ,  w której m. in. 
wzięli udzia ł  pp.: dr. A. F ranke ,  dr. 
P iltz, p łk . M yszkowski, prezes „Vi- 
c to r j i” Reim schiissel i in. Z kolei w y ­
brano kom isję  organizacyjną  celem  
o pracow ania  p lanu  realizacji i p ro jek­
tu. W skład w spom nianej kom isji  
weszli  pp.: gen . D ąbkow ski,  kom. 
Mazur, dyr. P łodow ski,  dyr. Matula, 
inż. Bartoszew ski, dr. F ranke ,  dr. 
Goldm an, dyr. de H agen , Jarzęb ińsk i,  
insp. P eche , dr.Piltz, p rez.Reim schiis- 
sel i red. W ilkoszewski. Ponieważ 
obow iązek  decydow ania  o tej, tak  do­
niosłej dla nas  spraw ie  ciąży na całem 
m iejscow em  społeczeństwie, przeto 
należy się spodziew ać szybkiej rea li­
zacji projektu.

Z m iana p r z e p isó w  o  e k sm i­
s j i  z m ieszk a ń , w  siołach iząuo- 
w ych , j a s  donosi prasa stołeczna, roz­
p a try w an a  jest kw estja  zm iany do tych­
czasowych przepisów ustaw ow ych, 
w s trzy m u jący ch  w sk u tek  bezrobocia 
eksm is ię  lokatorów, za jm ujących  m ałe  
m ieszkan ia  2-izbowe. Przepisy  bow iem  
obecne u ję te  są tak ogólnie, iż korzy­
s ta ją  z nich nietylko bezrobotni, ale 
tak że  i zamożniejsi lokatorzy. W y n i­
k ie m  tego było, że w n iektórych do­
m ach  lokatorzy przestali p łacić k o m o r­
n e  a pozbawieni dochodów właściciele 
nie mieli na opłacenie podatków  i in ­
n y ch  św iadczeń.

Zm iana polegać ma na tem , że za­
m ia s t  ogólnego przepisu  o w s trz y m a­
niu  eksm isji  byłby w ydany przepis, 
upow ażniający  sądy do w strzym ania  
w yrzucan ia  lokatorów , o ile w arunk i  
lokatora  są fak tycznie  ciężkie. W ten 
sposób ogólne dotychczas przepisy s to ­
sow ane byłyby indyw idualn ie .  S p ra ­
w a ta  m a być w najbliższym  czasie 
o m aw ian a  przez kom isję  m iędzym in i­
s te ria lną .

R ejestra cja  roczn ik a  1914.
W  nabliższym  czasie rozpoczną się 
przygotow ania  do przeprowadzenia, 
poczynając od dnia  1 w rześn ia  r. b., 
poborow ych rocznika 1914. R ejestracja  
tegoroczna nie przew iduje żadnych 
zm ian  i odbyw ać się m a  na tych sa ­
m ych  zasadach , co i re jestracja  poprze­
d n ich  roczników, i-go  października 
rozpocznie się u k ład an ie  spisów pobo­
rów rocznika 1912, k tórego  powołanie 
n ie  nas tąp i  w r. 1933.

K om itet b u d o w y  sz k o ły  im*
S t .  K onarskiego w S tradom iu , składa 
t ą  drogą serdeczne podziękow anie za 
bez interesow ne wzięcie udzia łu  w k on­
cercie, urządzonym  w p a rk u  Staszica 
w  dn. 5 bm., zespołowi śp iew aczem u 
chóru  „Pochodnia" , oraz zarządowi 
Zw iązku  Inwalidów W ojennych  za 
rozplakatow anie  ogłoszeń na mieście.

W ycieczka Tow. K rajoznaw ­
c z e g o  Zw. R ezerw istó w . P ow o­
łan e  do życia w dn. 4 b.m. pod k ie ­
ro w n ic tw em  p. N iw ińskiego , T o w a­
rzystw o K rajoznaw cze Zw iązku  Re­
zerwistów w Częstochowie, urządza 
w niedzielę 12 b. m . w ycieczkę do 
Zielonej Góry. Zapisy przy jm uje  p. 
N iw iński (M agistrat W ydzia ł  V).

W ręczen ie  n a g r ó d  za  tury­
s ty k ę  „V ictorji” . w  sobotę 4 b. m. 
od b y ła  się w lokalu k lu b u  „Victoria" 
uroczystość  w ręczenia nagród  za t u ­
ry s ty k ę  w r. 1931 oraz za bieg szoso­
w y n a  t ra s ie  50 kim. Koziegłowy — 
Częstochowa.

U roczystość zagaił prezez p. Reim- 
scbiissel, k tó ry  w sw em  kró tk iem  
przem ówieniu  w ykazał,  j a k  poważną 
rolę w  życiu młodzieży odgryw a sport 
a  szczególnie kolarstwo, dzięki które- 
m u młodzież może poznać naipiękniei-

Unikajc ie  p a r ta c z y  d en tys tycznych!
Bo szkoda zdrowia i . . k ieszeni. Broszu­

rę wyjaśniającą  
S Z K O D L I W O  t i  W P R A W I A N I A
zębów , k o ro n  i m o s tk ó w  p r z e z  p a r t ,  d e n t —o t r z y m a ć  
m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C zy-  
s to ść*  lub  od au to ra  L e k a rza  -  D e n t y s t y  M IC HAŁA 
G REJN IE C A  w C z ę s to c h o w ie ,  A le ja  N a jśw .  M ar j l  
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Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od niedzieli 5 czerw ca i dni następnych. — — — K I N O  I R E W J A !  
Fascynująca gwiazda ekranu JOAN CRAWFORD w potężnym  dramacie sen-

 '— pod lytułem  KRÓLOWA PODZIEMI
NA SCENIE: Z u p e łn a  z m ia n a  p r o g r a m u  Rewja aktualna w  wykonaniu ca­

ł e g o zespołu, pod tytułem: R O B I M Y  G W  I A Z D Y_________

sze zakątk i sw ego kra ju  i pokochać 
je. Potem  nastąp iło  rozdanie nagród.

I szą nagrodę za tu ry s ty k ę  o trzy­
mali p. p.: E d w ard  Łazarczyk  z od 
znaczeniem, Jan  Kotulski, Z ygm unt 
Tom ala, S tefan Kowalczyk, Marjan Za­
górski, Mieczysław Majchrzak.

II-gą nagrodę p. p.: Z y g m u n t Ka- 
roń, Antoni Bilski, S tefan  Sejnet, 
Zygm unt W ąsik , Czesław Malczyk.

III-cią nagrodę p. d .: Piotr Kleszcz, 
L udw ik  Fija łkow ski, H enryk  Michalik, 
K saw ery Seifried, T adeusz  Rał, E u -  
gen jusz  W arm us,  S tan is ław  Orzeł, Ze­
non T om inski,  Marjan Klekot, A dam  
P u s ta ł ,  H enryk  K ucharzewski.

Dyplom otrzym ał Pp. Tadeusz J a n ­
kowski.

N agrody za w yścig  szosowy Częs­
tochow a— Kogiegłowy otrzym ali p. p.: 
Bolesław Łazarczyk, S tefan Kowalczyk, 
E dw ard  Łazarczyk, Z vgm unt Karoń, 
L udw ik  Fija łkow ski, Mieczysław Maj­
chrzak, Tadeusz  Rał, Zenon Tom inski, 
Mieczysław Krakowiak.

O krzykiem  n a  cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej i odegraniem  h y m n u  
p aństw ow ego  zakończyła się ta  m iła  i 
podniosła uroczystość. W  drugiej częś 
ci p rogram u wystaw iono siłam i a m a ­
torskiemu rew ję p. t, „T ak  dobrze je s t  
trochę się pośm iać", która w ypadła 
bez zarzutu. Z  pośród w ykonaw ców  
bardzo dobrze wywiązali się ze sw ych  
ról, zdradzając duże zdolności scen icz­
ne p. E u g en ja  G rochulska w skeczu 
„P edan t"  i „Sportowy flirt", p. Zofja 
Czarnołęska w skeczu „Rozstanie* o- 
raz  panow ie Gajos, Alfred Zenkert  i 
Z ygm unt Drobniak. D owcipnym  kon- 
fe rencjerem  był p. Gajos, którego po­
św ięceniu  i pracy reżyserskie j za­
w dzięczamy w ystaw ien ie  rewji. D eko­
racje sceniczne pro jek tow ał członek 
k lubu , a r tys ta -m alarz  p. W. M ichniew­
ski.

Po rewji odbył się dancing, który 
w m iłym  nastro ju  trw ał aż do białego 
rana. Do tań ca  przygryw ała  orkiestra  
k lubow a pod k ie runk iem  p. Tadeusza 
Hassę.

N iem a ju ż z iem i d la  o s a d ­
n ik ó w  w o jsk o w y ch . Do Min. Re­
form Rolnych i Min. Spraw  W ojsk, 
napływ ały  ostatn io  bardzo liczne po­
dania  b. w ojskow ych, ub iegających  
się o bezpła tne nadan ie  ziemi w róż­
nych  okolicach p ań s tw a  w zw iązku z 
ogłoszeniem u s taw y  z m a ica  b. r. u- 
zupełnia.iącej przepisy o nadan ie  zie­
m i żołnierzom W. P. Min. Reform  
Rolnych wyjaśnia, że zapas ziemi, 
przejętej na cele osadn ic tw a  jes t  już 
całkow icie  w y c z e r p a n y  i no ­
wych podań o nadan ie  działek woj­
skow ych  ani to M inisterstwo, ani też 
M in is te rs tw oSpraw  Wojsk, re jes trow ać 
nie będą.

S u row e kary za  b ic ie  i z n ę ­
c a n ie  s ie  n a d  zw ierzęta m i.

Ogłoszoue n iedaw no obw ieszcze­
n ie min. spraw  wewn., odnoszące się 
do ochrony zw ierząt w  Polsce, zaw ie ­
ra  szereg przepisów norm ujących  po­
życie ludzi ze zw ierzętam i u nas i 
us ta la  ściśle w ypadki,  za k tó re  prze­
w idzianą je s t  kara aresztu  i grzyw ny. 
Oto 10 przykazań jak nie należy ob­
chodzić się ze zw ierzętam i, a więc: 1) 
n ie  wolno używ ać do pracy zw ierząt 
chorych i u t rzym yw ać  je niechlujnie , 
2) n ie  wolno bić zw ierząta  po głowie, 
dolnych częściach b rzucha i dolnych 
częściach kończyn, 1(3) nie wolno bić 
przedm iotam i tw ardem i lub zaopatrzo- 
n em i w  urządzenia spraw iające  s p e ­
cjalnie ból, 4) nie wolno przeciążać 
zw ierzą t pociągow ych lub zm uszać do 
b ie g u  nieodpowiadającego ich siłom, 
5)jnie wolno przewozić lub przepędzać 
zw ierząt w w aru n k ach  powodujących 
zbyteczne cierpienia, 6) nie wolno u- 
żyw ać uprzęży i więzów spraw iających  
ból lub uszkodzenie cielesne, 7) nie- 
wolno używ ać zw ierząt do dośw iad ­
czeń pow odujących  śm ierć  lub uszk o ­
dzenia cielesne, z w yją tk iem  dośw iad­
czeń naukow ych, 8) niewolno dokony­
w ać na zw ierzętach operacyj nieodpo- 
w iedniem i narzędziam i bez zachow a­
n ia  koniecznej ostrożności,9) nie wol­

no wreszcie złośliwie straszyć i d raż­
n ić  zw ierząt i 10) nie wolno zadaw ać 
cierp ień  bez ważnej i słusznej po trze­
by.

Karze u leg n ą  niety lko sp raw cy  k a ­
rygodnego  czynu, ale także i w łaśc i­
ciel zwierzęcia oraz osoby, w k tórych  
in teresie  zw ierzęta  używ ane są  do 
pracy. Jak o  kara grozi areszt do 6 
tygodni lub  g rzyw na do 2000 zł.

Pod pręgierz opinii 
publicznej.

Zło należy tępić w zarodku!
Mimo kilkakro tnego  poruszania 

przez nas  sp raw y pota jem nego uboju 
bydła i podkreślan ia  szkodliwości spo 
żyw ania tego mięsa, będącego rozsa- 
dn ik iem  wszelkich epidemij oraz na j­
gorszego rodzaju chorób, zanotow aliś­
m y ponownie kilka  w ypadków  form al­
nego truc ia  ludności naszego m iasta .  
J a k  n am  donoszą wczoraj skonfisko­
wano 30 kg. w ołowiny, pochodzącej z 
pota jem nego uboju u  Kazy Unglik, 
zam. w Kłobucku.

Część tego m ięsa  na ty ch m ias t  zni­
szczono, ponieważ zawierało ono za­
razki chorób. Obecnie dow iadujem y 
się, że policja zakw estjonow ała  3 c ie­
lęta zarżn ię te  w ja tce  u n iejakiego 
A bram a Bidy (Stary R ynek  14). W cza­
sie zab ieran ia  m ięsa B 'da  wraz z n ie­
jak im  Szają U fnerem  (Spadek  14) s ta ­
wiał zacięty opór policji. W ładze sp i­
sały  dochodzenie, które sk ierow ano  do 
sądu. Skonfiskow ane cielęta p rzeka­
zano rzeźni m iejskiej. N a jw ym ow nie j 
św iadczą o w zroście trucicielskiej dzia­
łalności pew n y ch  osobników n as tęp u ­
jące  dane: w c iągu  ub. roku  skonfi­
skow ano  do 8 tys. kg. mięsa, pocho­
dzącego z pota jem nego uboju, z tego 
40 proc. spalono z powodu znalezienia 
przy badaniu  przez lekarza wetery- 
narji choroby gruźliczej w łośnicy itp.

W  roku  1932 do 1 czerwca n a to ­
m iast ,  skonfiskowano już około 6 tys. 
kg., z czego spalono przeszło 50 proc. 
Sądzim y, że m iejscow e społeczeństwo, 
w zrozum ieniu sp raw y, przyczyni się 
n iew ątp liw ie  do w ykryc ia  trucicieli,  
k tórzy  powodow ani chęcią  zysku , nie 
w ah a ją  się narażać sw ych  bliźnich na 
ciężkie choroby a naw et i śm ie rć .W ła ­
dze powinny z całą bezwzględnością 
karać przestępców, tęp iąc  zło w z a ­
rodku!

W „raju* so w ieck im . Swego 
czasu została  sprzedana zagranicznym  
kapita lis tom , a Dastępnie przeniesiona 
z Częstochowy do P e te rsb u rg a  fabry­
k a  wyrobów celuloidowych, Iktórej 
właścic ielem  był p. S tan isław  Wajn- 
berg. Tranzakcja  ta nastąp iła  na  mocy 
spec ja lnego  zezwolenia rządu polskie­
go i um o w y  z s Sow ietam i.

Po przeniesieniu  fabryk i do Peters  
burga, w yjechało  tam  również k i lk u ­
nas tu  robo tn ików  z Częstochow y, k tó ­
rych brak pracy zm usił do szukan ia  
jej w „raju" sowieckim . W śród  tych  
robotników znajdow ał się niejaki D a­
w id Besser. Płacono m u początkowo 
dość dobrze, to też zdołał on zaosz­
czędzić znaczną sum ę, p ragnąc  powró­
cić do k r i ju .

fiBesser śc iągnął jednak  podejrzenie 
w ładz sow ieckich, że po ta jem nie  w y ­
syła p ieniądze do Polski, a to w y s ta r ­
czyło, aby go aresztować. Z astosow a­
no do niego specja lne tortury. Pod 
w pływ em  bólu wskazał m ęczony oso­
bę, której oddał na  przechow anie 500 
dolarów.

Nie wystarczyło to jednak  jego ka­
tom, k tórzy  w dalszym  c iągu  więzili 
Bessera, zm uszając go to rtu ram i do 
w skazania miejsca, gdzie znajdują się 
jego pozostałe oszczędności. Nieszczę­
śliwy wydał im  w szystko co posiadał, 
za co osadzono go na s ta łe  w w ięzie­
niu, gdzie dotąd przebywa. T ak  w y­
gląda spraw iedliw ość sowiecka.

Zam ach sa m o b ó jczy . W czo­
raj, w m ieszkan iu  w łasem , usiłował 

opełnić sam obójstwo, przez wypicie 
wasu solnego niejaki Lucjan  Sztolc- 

m an  (N M.P. 32). Po udzieleniu d en a ­
tow i pierwszej pomocy odwieziono go 
do szpitala. Życiu jego nie zagraża

B ezp ieczeńs tw o  T w o je  i Twej ro­
d z iny—  zapewni Ci tylko L.O.P. i P. 

Zapisz s ię  dzisiaj j e s z c z e  
na członka.

żadne u iebezpieczenstw o. Pow od t ra ­
g icznego k roku  na razie nie znany.

U sta le n ie  n a zw isk a  w is ie l­
ca  Z P u szczew a . Przed k ilku  ty ­
g o d n iam i donosiliśm y o znalezieniu  w 
lesie w Puszczewie wiszącego na drze 
w ie trupa mężczyzny. W obec niem oż­
ności usta len ia  osobistości samobójcy, 
gdyż nie pochodził on z Puszczewa, 
częstochowski w ydział śledczy zdjął 
odciski z palców, i skierow ał je do 
g łów nego urzędu śledczego w W ar­
szawie.

C entra la  ustaliła ,  że ta jem niczym  
wisielcem je s t  20 letni J an  Delinger, 
m ieszkaniec W ieruszowa (pow. wie­
luński), karany  za kradzież rowerów. 
W ydzia ł  śledczy prowadzi obecnie do­
chodzenie celem w yśw ietlen ia  przy­
czyny rozpaczliwego kroku Delingera.

6 9  p roc. rd zen n y ch  P o la k ó w  
w  P o ls c e . Po szczegółowych, t rw a ­
jący ch  k ilka  m iesięcy obliczeniach 
Biuro Pow szechnych  Spisów Ludności, 
dokonało podziału m ieszkańców  pod 
w zględem  językow ym . Z pośród 
31,941,000 objętych sp isem  m ieszk ań ­
ców Polsk i języ k  polski podało za oj­
czysty 22,051,000 osób. Języ k iem  nie­
m ieck im , uk ra ińsk im , żydow skim , ro ­
sy jsk im  i t. p. posługuje się jako oj­
czystym  9,889,000 obywateli.  Język  
ojczysty, podany  w ankiecie ,  zas tę ­
puje rub rykę  „narodow ości”. Na pod­
s taw ie  s to su n k u  tych  dw u cyfr do 
ogólnej liczby m ieszkańców  m ożna 
usta lić ,  iż ludność  rdzenn ie  polska s t a ­
now i 69 proc. ogółu obywateli pań ­
s tw a. Tem  sam em  n a  mniejszości na­
rodowe przypada ty lko 31 proc.

Z sali sądow ej.
Stali m ieszkańcy kryminału 

znów przed  s ąd em .
Przed sądem  okręgow ym  stawali 

wczoraj dwaj s tali bywalcy krym inału , 
S tan is ław  P acu d a  i E dw ard  Sobczyk, 
oskarżeni z art. 51 i 589 cz. II K. K. 
o dokonanie napadu  rabunkow ego. W 
świecie przestępczym  zajm ują oni wy 
b i tne  s tanow iska .  W karto tece  w y ­
działu śledczego, j a k  również w re­
jes trze  sądu  uwiecznione są dla po­
tom ności ich sukcesy, to  też cieszą 
się w ielkim  m irem  wśród sw ych  ko le­
gów „po fach u ”.

P acuda  nie pam ię ta  w prost w szy s t­
k ich  w yroków sądow ych, na tom ias t  
Sobczyk m a  lepszą pamięć, przyznał 
się bowiem przed sądem , że już 17 
razy był k aran y  za kradzieże i a w an ­
tury . T ym  raczem  zaprowadziła ich 
na  ław ę oskarżonych  chęć zdobycia 
pieniędzy na „wodę ognis tą"  której 
są gorącym i zwolennikam i.

18 lu tego br. napadli oni—jak  zresztą 
wówczas donosiliśmy, na Jo sk a  Bidę, 
znajdującego się w ów czas w jatce 
sw ego ojca na St. R yn k u  i po stero- 
ryzow aniu  go zabrali z szuflady 8 zł„ 
gdyż  więcej nie znaleźli, poczem naj­
spokojniej oddalili się, sądząc widocz­
nie, że Bida nie ośmieli się zam e ldo ­
w ać  o napadzie  policji. N apadnięty  
jed n ak  nie u ląk ł się opryszków  i o 
w szys tk iem  zam eldow ał policji.

P rzewód sądow y dostarczył n iezb i­
tych  dowodów winy oskarżonych, to 
też po przem ów ieniu  prokura to ra  
H ausbranda ,  dom agającego  się jaknaj- 
surow szego w ym iaru  kary  i przem ó­
w ien iach  mec. Paciorkow skiego  oraz 
mec. Asza, którzy w ystępow ali z u- 
rzędu, sąd ogłosił wyrok, skazujący  
każdego z zuchw ałych  opryszków na 
3 lata więzienia.

O dpowiedzi Redakcji.
P. NI. Nlisiorowski, proszony je s t  

o przybycie do redakcji w godz. od 
17— 18.

O g ło sz e n ie .
N. E. 2787-31.

Komornik Sądu Grodzkiego-Powiato-  
w ego  w  Częstochowie I-go rewiru, za­
m ieszkały  w  Częstochow ie przy ul. W a ­
szyngtona 60 (dawniej ul. Jasna b) ,  ogła­
sza, że w  dniu 17 czerw ca 1932 r. od godz. 
10-ej zrana w  C zęstochowie przy ul. Koś­
ciuszki Na 16, odbędzie się sprzedaż p rzez  
licytację ruchomości należących do MEN­
D LA  i SURY BORZYKOWSKICH, m iano­
wicie: szafy i kredensu, ocenionych na 
zł. 800.

Dnia 30 maja 1932 roku.
Komornik Sądowy K. PEŁKA.
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Proces hr.
P ie rw s z a  ro z p ra w a  w proces ie  hr. 

B ra sso w e j  p rzec iw  S k a rb o w i  P a ń s tw a
0 z w ro t  t. zw. „d o m u  k s ię c ia ” w C zę­
s to c h o w ie  oraz  m a ją tk ó w  z ie m sk ic h  
K ło b u ck a ,  W rę c z y c y  W ie lk ie j ,  K oc ina
1 O strów , w s z y s tk ic h  z p r z y n a le ż n c ś -  
c iam i,  ob fi to w a ła  w p ra w d z iw ie  f a s ­
cy n u ją c e  m o m e n ty .  P ie rw s z y m  z n ich  
byf w n io se k  p rz e d s ta w ic ie la  P ro k u ra -  
torji  G en e ra ln e j ,  r a d c y  S te fa n a  W ie rz ­
b o w sk ie g o  o zażąd an ie  od p o w ó d k i  
z łożen ia  k a u c j i  a k to ry c z n e j ,  ja k o  za ­
b e z p ie c ze n ia  ew . s z k ó d  i s t r a t ,  m o g ą ­
c ych  być  p o n ie s io n em i p rzez  p o z w a ­
n e g o  (w ty m  w y p a d k u  —  S karb  P a ń ­
s tw a) .

O brona in te r e s ó w  p o w ó d k i  s z c z ę ­
ś l iw ie  o d p a r ła  t e n  p ie rw szy  a t a k  s t ro ­
n y  pozw an e j  i sąd  p rz y s tą p i ł  do m e ­
ry to ry c z n e j  rozp raw y .

W  o d p ow iedz i  n a  p rz e m ó w ie n ie  
rz e c z n ik ó w  p o w ó d z tw a ,  r a d c a  W ie r z ­
b o w sk i  (k tó re g o  z a d a n ie  s k o m p l ik o ­
w a ła  n ie z m ie rn ie  n ieobecność  d r u g i e ­
go  p rz ed s taw ic ie la  P rok. Gen.) w i m i e ­
n iu  S k a r b u  P a ń s tw a  w n iós ł  o o d d a le ­
n ie  p o w ó d z tw a  i z a są d z e n ie  kosz tów  
od  pow ó d k i .  P rz e d  rozp o częc iem  w y ­
w o d u  p ra w n e g o ,  ra d c a  W ie rz b o w sk i  
w ysuD ął 2 z a rzu ty :  l )  d laczeg o  p o ­
w ódz tw o  zos ta ło  w n ie s io n e  w im . hr. 
N a ta l j i  B rasso w , a n ie  N a ta l j i  R o m a ­
n o w  i 2) k im  je s t  w  s to s u n k u  do po ­
w ó d k i  N a ta l ja  Gray, k tó ra  a k t e m  n o ­
ta r i a ln y m  R u b in e a u  w P a ry ż u  z rzek ła  
s ię  n a  rzecz  p o w ó d k i ,  N a ta l j i  B rassow , 
w s z y s tk ic h  s w y c h  p ra w  do sp ad k u .

W  im ie n iu  p o w ó d z tw a , a d w o k a c i  
S z y s z k o w s k i  i R y m o w ic z  w y ja śn i l i  w 
z w ią z k u  z p o w yższem i z a rz u ta m i  
rz e c z n ik a  P ro k u ra to r j i ,  iż z a w ie ra ją c  
z w ią z e k  m o rg a n a ty c z n y  z w. k s .  M i­
c h a łe m  A le k sa n d ro w ic z em , p o w ó d k a  
p rz y b ra ła ,  ja k o  p rz y d o m e k ,  n azw isk o  
„ B r a s s o w a ” , p o ch o d zące  od j e d n e g o  z 
m a ją tk ó w  w. k s ięc ia ,  k tó ry  to  m a j ą ­
t e k  z n a jd o w a ł  s ię  w pow iec ie  h r iań -  
s k im ,  o r ło w sk ie j  g u b e rn j i .  Co do N a- 
ta l j i  G ray , j e s t  o na  p rz y ro d n ią  s io s trą  
J e r z e g o  B rasso w a , pochodzącego  z 
m a łż e ń s tw a  h r .  B ra sso w  z w. k s ięc iem  
(Je rzy  B ra sso w  z g in ą ł  w u b .  ro k u  
p odczas  k a ta s t ro fy  s a m o c h o d o w e j  w e 
F ra n c j i ) .  R zeczn icy  p o w ó d z tw a  w n ie ­
ś li  n a  zasadz ie  a r t  3301 U. P. C., aby  
p rz e d s ta w ic ie l  P ro a u ra to r j i  zg łos ił  
w s z y s tk ie  sw o je  za rzu ty ,  b o w ie m  p r o ­
w a d z e n ie  p ro cesu  „na  r a t y ” j e s t  n i e ­
d o p u sz c z a ln e .

N a s tę p u je  p o te m  p rz e m ó w ie n ie  
p rz e d s ta w ,  p ro k u ra to r j i ,  k tó re  było naj- 
ba rd z  ej in te r e s u ją c y m  m o m e n te m  roz­
p ra w y .  D o w ie d z ie l iśm y  się  z n iego , iż 
m ó w c a  był d e le g o w a n y  do W ie d n ia ,  
c e le m  p rz e p ro w a d z e n ia  sp e c ja ln y c h  do ­
c h o d z e ń ,  d o ty c z ą c y c h  n a jw a ż n ie j s z y c h  
d o k u m e n tó w ,  z łożonych  p rzez  s t ro n ę  
p o w o d o w ą . (S lub  w. ks .  M icha ła  z h r .  
B ra s so w  odb y ł  s ię  w  1912 ro k u  w e  
W ie d n iu ) .  P rz y  u d z ia le  k o n s u la  R ze­
czy p ospo li te j ,  p. W a c ła w a  S w o lk ie n ia  
s tw ie rd z i ł  r a d c a  W ie rz b o w s k i  w W i e d ­
n iu ,  iż k s ię g a  zaDowiedzi z ro k u  1912 
z ag in ę ła ,  a c z k o lw ie k  p o d o b n e  k s ięg i  
z in n y c h  l a t  — są  p rz e c h o w y w a n e  
w  n a le ż y ty m  p o rząd k u ,  co zaś  ty c z y  
s ię  a k t u  zaw arc ia  ś lu b u ,  to  pozosta ła  
z te g o  j e d y n ie  o k ła d k a ,  n a  k tó re j  po­
czyn ione  są  p rzez  u rz ę d n ik a  s t a n u  c y ­
w i ln e g o  a d n o ta c je ,  n a to m ia s t  z a w a r ­
to ś ć  o k ład k i  z n ik n ę ła  w  ta je m n ic z y  
sposób .

R a d c a  W ie rz b o w sk i  w y s u w a  liczne 
za s trzeżen ia :  tw ie rd z i  on," iż p rzed e-  
w s z y s tk ie m  n a leży  zw róc ić  d o c ie k a n ia  
p ra w n ic z e  w ty m  k ie ru n k u ,  czy po­
w ó d k a  n ie  z a w a r ła  ś lu b u  z w  k s ię ­
c ie m  pod fa ł s z y w e m  n a z w is k ie m ;  czy 
p o p rz e d n ie  je j  m a łż e ń s tw a  z M am on- 
to w e m  (z n a n y  k u p ie c  — m il jo n e r  w 
M oskw ie ) ,  oraz z W u lfe r te m  (p o d p o ­
r u c z n ik  p u łk u  n ie b ie s k ic h  k ira s je ró w  
le jb g w a rd j i )  b y ły  p ra w n ie  n ie i s tn ie ją -  
cem i,  ja k o  ro zw iązan e  p rzez  rozw ody; 
czy też n a leży  u w a ż a ć  p o p rzed n ie  
zw iązk i  m a łż e ń s k ie  p o w ó d k i  za p ra w ­
n ie  i s tn ie ją c e  w  c h w il i  ś lu b u  z w. 
k s ię c ie m  w s k u t e k  n ie d o p e łn ie n ia  o d ­
n o ś n y c h  fo rm a ln o śc i  p ra w n y c h ,  m a j ą ­
cy ch  na  ce lu  u n ie w a ż n ie n ie  zw iąz-

Brassowej.
k ó w  m a łż e ń s k ic h  z M a m o n to w e m  i 
W u lfe r te m .

R zeczn ik  P ro k u ra to r j i  tw ie rd z i ,  że, 
z g o d n ie  z p rz e p isa m i  a u s t r ja c k ie g o  k o ­
d e k su  c y w iln eg o ,  w  a k c ie  ś lu b u  p o ­
w ó d k i  z w. k s ię c ie m , w in n o  b yć  za ­
znaczone:  „zw ei m a i  g e t r e n t ” (d w a  
ra z y  ro zw iązan e) ,  czego w a k c ie  ty m  
n ie m a .  W o b e c  teg o ,  a k t  te ż  n ie  u d o ­
w a d n ia  p ra w a  p o w ó d k i  do s p a d k u .  
R a d c a  W ie rz b o w sk i  ż ą d a  zo b o w iązan ia  
s t ro n y  pow o d o w ej  do p rz e d s ta w ie n ia  
a k tu  u ro d z e n ia  J e rz e g o  B rasso w a , ja k o  
d o k u m e n tu ,  m a ją c e g o  znaczen ie  w 
sp raw ie .  P o n ie w a ż  r o m a n s  w. k s ię c ia  
z p o w ó d k ą  t r w a ł  całe  la ta ,  p rze to  
rzeczn ik  P ro k u ra to r j i  u w a ż a  za ko ­
n ie c z n e  zb a d a n ie  p raw o śc i  u ro d z e n ia  
J e rz e g o  B ra sso w a , tw ie rd z ą c ,  iż p raw o 
ro sy jsk ie  n ie  zn a  u p r a w n ie n ia  d z ie c ię ­
cia: „p e r  r e s c r ip tu m  p r in c ip is ” .

W  odp o w ied z i  ad w . S z y sz k o w sk i  
w sk a z a ł  n a  rozb ieżność  rzeczn ik a  P ro ­
k u ra to r j i  ze s t a n e m  p r a w n y m ,  i s tn ie ­
ją c y m  w b. ca rsk ie j  Rosji, a lb o w ie m  
art .  144 X  ta m . i a r t .  19 u s t a w y  o u- 
r z ą d z e n iu  R ządzącego  S e n a tu  up raw *

Z K R A J U .
Org anizacyjne  z e b r a n i e  Stanu  

Ś r e d n i e g o  w Kie lcach .
W lo k a lu  S e k re ta r ja tu  W o jew ó d z ­

k ie g o  B. B. W. R. w  K ie lcach  odbyło  
s ię  zeb ran ie ,  pod p rz e w o d n ic tw e m  wi 
c e p re z y d e n ta  P o tock iego .  N a  zeb ran iu  
tern  o m ó w io n o  sp ra w ę  o rg an izac ji  
S ta n u  Ś red n ieg o  i p o s ta n o w io n o  w y ­
ło nić  K o m ite t ,  k tó ry b y  s ię  za ją ł  s fo r ­
m o w a n ie m  organ izac ji  i d o p ro w ad zę  
n ie m  do z jed n o czen ia  w niej p rz e d s ta  
w ic ie li  S ta n u  Ś redn iego .  W sz y sc y  o- 
becn i  zgłosili  sw e  p rz y s tą p ie n ie  do 
o rgan izac ji  S '.anu Ś red n ieg o .  (KAR.)

Z e b ra n ie  Komisji  P o r o z u m i e ­
w a w c z e j .

W sali  k o n fe re n c y jn e j  S e k re ta r ja tu  
W o jew ó d zk ieg o  B .B .W .R . w K ie lcach  
o d by ło  s ię  o k re so w e  z eb ran ie  K om is ji  
P o ro z u m ie w a w c z e j  S to w a rz y sz e ń  i 
Z w iązków . W  k o n fe ren c j i  wzięli u d z ia ł  
pp.: w ojew oda  P a c io rk o w s k i ,  g en .  Zu- 
lauf,  pu łk . Bigo, w ic e w o je w o d a  B ra t  
k o w sk i ,  s ta ro s ta  P o re m b a lsk i  o raz  pre 
zesi i p rzed s taw ic ie le  zw iązk ó w  i s to ­
w arzyszeń ,  w c h o d z ą c y ch  w s k ła d  Ko­
m is j i .  P o  s p ra w o z d a n iu  z d o ty c h c z a ­
sow ej d z ia ła lnośc i  u s tę p u ją c e g o  p re z e ­
sa  F e l ik s a  F ra n k o w sk ie g o ,  p rz e w o d ­
n ic z ą c y m  K om isji  jed n o g ło śn ie  na  n a ­
s t ę p n ą  m ie s ię c z n ą  k a d e n c ję  w y b ra n a  
zos ta ła  p, w o je w o d z in a  P a c io rk o w sk a ,  
p rezesk a  W o je w ó d z k ie g o  Z rzeszen ia  
Z w ią z k u  P ra c y  O b y w a te lsk ie j  K obie t.  
W  w o ln y c h  w n io sk a c h  o m ó w iono  sp ra  
w y  w z a je m n e g o  p o ro zu m ien ia  się 
z w iązk ó w  i s k ła d a n ia  w z a je m n y c h  
sp ra w o z d a ń  in fo rm a c y jn y c h ,  oraz  s p r a ­
w ę u tw o rz e n ia  w sp ó ln eg o  o ś ro d k a  k u l ­
tu r a ln e g o  oraz to w a rz y sk ie g o  i z b l iże ­
n ia  cz ło n k ó w  zw iązk u .  (KAR.)

Tragiczny wypadek pod Bydgoszczą.
Niespodziewany wybuch g rana tu
W lesie  pod B y d g o szczą  w y d a rz y ł  

s ię  s t r a s z n y  w y p a d e k .  Oto żo łn ie rze  
s t a c jo n u ją c y  w  Osowej Górze, zawe- 
zw a l i  p o g o to w ie  r a tu n k o w e ,  g d y ż  w p o ­
b l isk im  le s ie  n a s tą p i ł  w y b u c h  g r a n a tu ,  
k tó re g o  o f ia rą  pad li  dw aj m ężczyźn i .  
S a n i ta r ju sz e  i w ład ze  p o l icy jn e  p o ś p ie ­
szy li  n a ty c h m ia s t  n a  m ie jsce ,  gd z ie  
p r z e d s ta w i ł  s ię  o k ro p n y  w idok .  N a 
ziem i leżał t r u p  p o sza rp an y  d o s ło w n ie  
w  k a w a łk i .  N ieco  dale j  leża ł d ru g i  
m ę ż c z y zn a ,  zb ro czo n y  k rw ią ,  d a ją c y  
je szcze  oznak i  życ ia .  R a n n e g o  o d w i e ­
ziono do s z p i ta la  i p o d d a n o  n a t y c h ­
m ia s to w e j  operac ji ,  dz ięk i  k tó re j  i s tn ie ­
je  nad z ie ja  u t r z y m a n ia  go  p rzy  życiu . 
D o ch o d zen ia  w y k a z a ły ,  że z a b i ty m  
ie s t  3 0 - le tn i  b e z ro b o tn y  F ra n c isz e k  
L is , z a m ie s z k a ły  w B ygdoszczy .  R a n ­
n y m  je s t  18-le tn i A n to n i  A u g u s ty n o ­
w icz . W y b ra l i  s ię  on i obaj do la su  
w p o s z u k iw a n iu  s t a r y c h  g ra n a tó w ,

n ien ie  w „p er  r e s e r ip tu m  im p e ra to r i” 
p rz e w id u ją .  R zeczn ik  p o w ó d z tw a  u- 
w aża  zas trzeżen ie  s t ro n y  pozw anej  za 
n ie is to tn e ,  b o w ie m  p o m y łk i  co do o s o ­
by p o w ó d k i  p rzy  z a w a rc iu  z w ią z k u  
m a łż e ń sk ie g o  być  n ie  m oże . W  a k c ie  
ś lu b u  zos ta ło  w y ra ź n ie  zazn aczo n e ,  iż 
o b lu b ie n ic ą  je s tN a ta l ja  z S z e r e m e te w -  
sk ic h ,  c ó rk ą  S e rg ju s z a  i J u l j i ,  i że, 
w b re w  tw ie rd z e n io m  s t ro n y  p ozw ane j ,  
T r a k ta t  R ysk i za s to so w a n ia  do dó b r  w. 
k s ię c ia  M icha ła  m ie ć  n ie  m oże, g d y ż  
do b ra  te  są  m a ją tk ie m  p r y w a tn y m ,  a 
n ie  p a ń s tw o w y m .

W re p l ic e  r z e c m i k  P ro k u ra to r j i  
s ta w ia  w n io sek  o zb a d a n ie  sze reg u  
ś w ia d k ó w ,  m . in. p. A le k s a n d ra  L e d ­
n ick ieg o ,  b. m in is t r a ,  ce lem  u s ta le n ia  
cz a su  t r w a n ia  z w ią z k u  m a łż e ń sk ie g o  
pow ó d k i  z W u lfe r te m .  W n o s i  ró w n ież  
o zobow iązan ie  s t ro n y  pow odow ej do 
p rz e d s ta w ie n ia  s z e re g u  d o k u m e n tó w .

Mec. S z y sz k o w sk i  i m ec .  G aw roń-  
s id  sp rz e c iw ia ją  się  b a d a n iu  św ia d k ó w , 
p ro sząc  n a to m ia s t  o u d z ie len ie  2 t y ­
g o d n io w e g o  t e r m in u  c e le m  z łożen ia  
s z e re g u  d o k u m e n tó w .

S ąd  p o s ta n o w ił  d ecyz ję  co do ty c h  
w n io sk ó w  ogłosić  w  p o n ied z ia łek  13 
b. m.

k tó re  h a n d la r z e  c h ę tn ie  k u p u ją .  L is  
zna laz ł  p ie rw sz y  g r a n a t ,  p o czą ł  n im  
m a n ip u lo w a ć ,  w s k u te k  czego n a s tą p i ł  
w y b u c h .  M iejsce, g d z ie  w y d a rzy ło  s ię  
n ie szczęśc ie  by ło  z a k a z an e  d la  p u b l ic z ­
n o śc i  i o n g iś  było ogrodzone  d r u te m  
k o lc z a s ty m ,  k tó r y  z ło d z ie je  sk ra d l i .  
Z m a r ły  osie roc ił  żonę  i dw o je  m a ło ­
le tn ic h  dzieci.

Zamordowała męża i syna,
aby zaga rn ąć  cały m ajątek

W ieś  S adów , pow. łu ck i ,  by ła  w i­
d o w n ią  s t r a sz n e j  zb ro d n i ,  d o k o n an e j  
p rzez  P a u l in ę  D a n ie lu k o w ą  n a  osobie  
je j  m ęża ,  A m e l ja n a  i 18 -le tn iego  s y n a ,  
W ło d z im ie rza .  P o m ię d z y  D a n ie lu k o w ą  
a  je j  n a jb l iż szą  ro d z in ą  od d łu ż sz e g o  
czasu  p a n o w a ły  n ie s n a s k i  n a  t le  m a-  
j ą tk o w e m .  D a n ie lu k o w ą ,  p r a g n ą c  z a ­
g a r n ą ć  ca ły  m a ją te k  m ęża ,  po d czas  s n u  
z a m o rd o w a ła  go  u d e rz e n ia m i  o s t rz a  
s ie k ie ry ,  po czem  te m  s a m e m  n a r z ę ­
d z ie m  zbrodn i p o z b a w iła  życ ia  sy n a ,  
W ło d z im ie rza .  P o  d o k o n a n iu  zb ro d n i  
z a k o p a ła  z w ło k i  m ę ż a  w  s todo le ,  a 
s y n a  w s ta jn i .  S p ra w ą  ta je m n ic z e g o  
z a g in ię c ia  D a n ie lu k ó w  za ję ły  s ię  w ła ­
dze policji p a ń s tw o w e j .  M orderczyn i,  
w z ię ta  w  k rzy żo w y  og ień  p y ta ń ,  p rz y ­
zn a ła  s ię  do p o p e łn ie n ia  o h y d n e j  tej 
zb rodn i.  C ia ła ła  z a m o rd o w a n y c h ,  m ęża  
i s y n a  o d k o p a n o .  W  s to d o le  zaś  pod 
s ia n e m  zna lez iono  n a rzęd z ie  zb rodn i,  
s iek ie rę ,  ze ś la d a m i  k rw i i ło pa tę .  D a ­
n i e lu k o w ą  a re sz to w a n o  i w  t ry b ie  d o ­
ra ź n y m  p rz e k a z an o  w ład zo m  s ą d o ­
w y m .

Samobójstwo rosyjskiego emigranta.
Tragiczny zgon dziennikarza, źródłem 

sensacyjnych  pogłosek.
P rzy  re d a k c j i  l ik w id u ją c e g o  się 

d z ie n n ik a  ro sy jsk ie j  em ig rac j i  w W a r ­
sz a w ie  „Za S w o b o d u ” (ul D łu g a  50), 
m ie s z k a ł  je d e n  ze w sp ó łre d a k to ró w  
teg o  p ism a ,  E u g e n ju s z  Szew czenko .  
D z ie n n ik a rz  i l i te ra t  z a jm o w a ł  m a le ń  
ki poko ik ,  k tó ry  w dz ień  s łu ży ł  za 
p ióro , w  nocy  zaś  za  syp ia ln ię .

E m ig r a n t  b ra ł  dość  ży w y  udział 
w  życ iu  o rg a n iz a c y jn e m  kolon ji  r o s y j ­
sk ie j .  Od ub. p ią tk u  l i te ra t  n ie  o p u sz ­
czał m ie szk an ia .

O n egda j  p rzyszed ł  doń  jeden  ze 
zn a jo m y c h  S z e w c z e n k i  w jak im ś  in ­
te resie .  N a  p u k a n ie  n ik t  n ie  o d p o w ie ­
dzia ł .  P o  n a c iśn ię c iu  k la m k i  okazało  
s ię , że d rzw i s ą  o tw a r te .  W  p o k o ik u  
o czom  p rzy b y sza  p rz e d s ta w ił  s ię  s t r a ­
s z n y  w idok : w śró d  ro z s u n ię ty c h  k r z e ­
se łek ,  pod s to se m  s ta ry c h  gaze t ,  k t ó ­
re  s łu ż y ły  za posłanie , leża ł t ru p  S z e w ­
czenk i,  z a lan y  zak rzep łą  k rw ią .

W  z w ią z k u  z n iep o k o jem , ja k i  p a ­
n u je  po w y p a d k a c h  p a ry sk ic h  w k o ­
lonji  ro sy jsk ie j ,  o d k ry c ie  zrobiło  s t r a ­
szn e  w rażen ie .  P o b ie ż n e  og lędz iny  po­
łożen ia  zw ło k  zd aw a ły  s ię  m ó w ić  o

m o rd e rs tw ie .  W m g n ie n iu  o k a  roze­
szła  s ię  pog ło sk a ,  że S z ew czen k o  pnd t 
o f ia rą  m o rd u  po l i ty czn eg o  ze s tron y  
z w a lc z a ją c y c h  go  e le m e n tó w  k o m u n i ­
s ty c z n y c h .

Z a w iad o m io n o  u rz ą d  ś led czy  i po­
go tow ie .  N a  m ie jsce  przybyli"D rzed- 
s ta w ic ie ie le  polic ji i leka rz .  W szczę to  
e n e rg ic z n e  dochodzen ia .

D o k o n an e  fach o w o  o g lę d z in y  p o l i ­
cy jn e ,  j a k  i w y n ik  bad ań  lek a rsk ich , ,  
ro zw ia ły  n ie p o k o ją c e  p rzy p u szczen ia .  
R e w o lw e r  t r a g ic z n ie  z m a r łe g o  z n a le ­
ziono n ie tk n ię ty  w szu fladz ie .

N a  z w ło k a c h  n ie  zna lez iono  o z n a k  4 
g w a ł to w n e j  śm ie rc i .  K rew  pochodzi z t 
k rw o to k u  w e w n ę t r z n e g o ,  k tó ry  sp o ­
w o d o w a ł  śm ie rć .

S z ew czen k o  ra to w a ł  s ię  jeszcze  w o ­
dą  i c y t ry n ą  i w zy w a ł  p r a w d o p o d o b ­
n ie  pom ocy , a le  n ik t  n ie  u s ły sza ł  g ło ­
su  k o n a jąceg o  w sam o tn o śc i  czło­
w ieka .

Humor i Satyra.
PO D  P A N T O F L E M .

Sędzia : M a łż e ń s tw o  m ię d z y  p a n e m  
a je g o  m a łż o n k ą  jes t  w ięe  od te j  
chw ili  ze rw ane . . .  O trz y m u ie  p a n  żą 
d a n y  rozw ód . (Po chw ili) :  D laczeg o  
pan nie  w ychodz i z sali  ro zp raw ?

M ałżonek: —  P ro s i łb y m , a b y  p an  
sę d z ia  pozw olił  mi tu ta j  po zo s tać  jesz  
cze ch w ilę ,  dopók i m o ja  żona  s ię  n ie  
oddali...  J e s t e m  p e w n y ,  że cze k a  za 
d rz w ia m i  i k a ż e  m i  p ó jść  ze sobą  do 
d o m u ! ..

OSTROŻNY.
—  Czyż n ie  k o c h a s z  Zosi?
—  O g ro m n ie l  I z a w sz e  j ą  będę  k o  

chał!
— D la c z e g o  n ie  p o m ó w isz  z ier 

ro d z ic a m i?
—  O w szem , a le  dop iero  w  lipcu!
—  D la c z e g o  c h c e sz  t a k  d łu g o  cze 

k a ć ?  5
—  Bo w te d y  p rz e p ro w a d z a  s ię  jej 

ro d z in a  n a  d o ln e  p ię tro .

Ca usłyszymy dziś przez Radjo? ^
W A R S Z A W A  dnia 9 c z e r w c a

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs Astr 
h e jn a ł  z Krakowa.

12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg lą d  P ra s y  Polskiej.
12.40 Urz. kom. Państw . Inst.  Met.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.00 K om unikat gospodarczy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 Komunikat. L.O.P.P.
15 35 P ły ty  g ram ofonow e,
16.35 Kom. C entr .  Biura H ydr.  dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
16 40 „ W śró d  k s ią że k 11.
17.00 K once r t  kam era lny .
18.00 O dczy t.
18.20 M uzyka lekka.
19 15 Rozmaitości.
19.35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 K om unika t  ro lniczy.
19.55 P ro g ra m  na dz. nast.
20.00 M uzyka lekka.
21.20 Odczyt.  ,
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. St: Met dla kom unik ,  lotn 
22 00 Muzyka ta n eczna .
22.40 W iadom ości spo r tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia 9 c z e rw c a
11.58 S y g n a ł  czasu z W arsz . ,  h e jn a ł  krak. 

p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg l .  P ra s y  Polskiej.
12.20 In te r m e z z o  m uzyczne .
12.40 Kom. m eteoro l.  z W a rsza w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unika t g o spoda rczy .
15.00 Kom. gospod .  z W a rsza w y .
15.10 In te rm e z z o  m uzyczne .
15.30 K om unikat L.O.P.P. z  ^Varszawy.
15.35 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 1 ransm is ja  z W a rsz a w y .
19.15 Rozmaitości.
19.25 P ro g ra m  na dz. nast.
19.30 K om unika t  ha rc e rsk i .
19.35 P ras .  D zienn ik  Rad jow y.
19.45 O dcinek  pow ieśc iow y.
20 00 T ra n sm is ja  z W arszaw y .
22.00 M uzyka taneczna .
22 40 W iadom ośc i  sp o r to w e .
22 50 Muzyka taneczna .  M

Zg u b io n o  k s iążeczkę  Kasy C h o ry ch  
Nr. 61.973 na  n a z w isk o  Jó z e fy  H a r t ­

man. 350—1.

DO w y n a ję c ia  pokój u m e b lo w a n y  z 
o d d z ie ln e m  w ejśc iem . W iad o m o ść  

III A le ja  79 m. 8.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za -wiersz mm., Badesłaae, w  tek ście  i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, za g ra n ic z n e  100 proc. D robne ogło­
szen ia  10 gr za wyraz. Najm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy  zam ieszczaniu og łoszeń  drobnych. — W szelk ie  komunikaty zrzeszeń  
_______   i stow  ku ltu ra lno-ośw ia tow ych  um ie sz cza n e  są bezD ła tn ie

R e d a k to r  n acze ln y  i o d p o w ied z ia ln y :  RYSZARD SCHMIDT. W y d a w c a ;  Spółdzielnia Drukarsko-W ydawnicza „PRASA“ w Częstochowie.
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